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Krwawy Kochanek ze Zgierza. 


25-lefni portjer Walenfy Rogożewski podrzyna brzytwą gardło swej 62-lefniej 
chiebodawczyni-Kochante, 


poczem sam w jej sypialni przecina sobie tętnice. 


Berlin, 15 grudnia, 
Donoszą tu z Rathenow o krwawej 
tragedji, która rozegrała się w wytwor- 
zy pałacyku na Schiitzengasse pod nr. 


W pałacyku tym zamieszkiwała od 
dłuższego czasu bogatą rozwódka, po- 
chodząca z tak zw. lepszych sfer, nieja- 
ka 

Edyta Meinhardtowa, 

Meinhardtowa przyjęła przed rokiem 
do służby w charakterze portjera nieja- 
kiego 

25-letniego Walentego Rogożewskie 
go, emigranta ze Zgierza, 
z którym od samego początku zawiązała 
niedwuznaczne stosunki, 
Rogożewski, doskonały obraz raso- 
wego mężczyzny, mimo 
wielkiej przepaści społecznej i towa- 
rzyskiej, 
jaka go dzieliła od bogatej rozwódki, po 
trafit odrazu zyskać jej względy, 

Meimhardtowa, kobieta o wybujałej 
histerji, znana w całem Rathenow ze 
swych 

patrologicznych afer erotycznych, 
EEOAE TEE A FRROŃEREZWK TROW IEE 


Żona Budiennego 


popełniła zamach samo- 
bóiczy. 
16 grudnia, 
Specjalna służba telegruticzna „Expressu“. 
Wczoraj popełniła samobójstwo mał 
żonka zag przywedcy kawalerji so- 
wieckiej — Budziennego, 
Samobójczynię znaleziono w sypial- 
ni z rewolwerem w ręku, 
si BOAC W iż Rar 
jeszczęśliwy wypadel że żona u- 
diennego nie miałą ada popełniać 
samobójstwa albowiem małżonek ją bar 
dzo kochał, 


« 


Wojskowych mają sądzić |Q8© 


sądy cywilne. 
Projekt skasowania sądownictwa 
wojskowego. 

Z Warszawy donoszą nam: 

W ministerstwie spraw wojskowych 
opracowywany jest projekt skasowania 
sądowuictwa wojskowego. 

„W wypadkach sądzenia wojskowych 
do sadów okręgowych przydzieleni by- 
lihy asesorowie wojskowi, najwyżej w 
liczbie dwu oficerów na sprawę. Nato- 
mast ©: departament sądowy bylby 
zreduka iy do służby łączności mię- 


dzy wojskowością, a sądami cywilnemi. | (£ 


postazowiła uczynić z Rogożewskiego 
swego oficjalnego kochanka, 

Ubogi emigrant nię opierał się natu 
ralnie jej postanowieniu, aczkolwiek od 


pierwszej chwili odnosił się do swej 
chlebodawczyni 

z wyraźną nienawiścią, 
Przechodnie Schiitzengasse często by- 


wali alarmowani 
głośnemi awanturamf, 


dochodzącemi z wnętrza pałacyku, 
Dla wtajemniczonych nie był zagad- 
kowy fakt, że Rogożewski 
znęca się w okrutny sposób nad swą ko 
chanka 62-letnią kobietą, 3 
Zwykle przepędzał czas w trzecio- 
rzędnych restauracjach, gdzie za pienią- 
dze, których mu rozwódka bynajmniej 
nie żałowała, 


upijał się do utraty przytomności, 


Po powrocie do pałacyku wszczynał 
z Meinhardtową kłótnie z najbłah- 
szych powodów, 

nie szczędząc jej razów, 

W dniu wczorajszym o godzinie 10-ej 
wieczorem mieszkańcy i przechodnie 
Schiitzengasse zostali zaalarmowani 

przerażliwem wołaniem o pomoc, 
dochodzącem z pałacyku  Meinhardto- 
wej, 

Krzyki te były tak rozpaczliwe, że 
zawiadomiono natychmiast najbliższy 

komisarjat policyjny, 
który wysłał niezwłocznie na miejsce 
patrole, 

Policja przybyła jednak już zapóźno. 

Drzwi, prowadzące do sypialni Mein 
hardtowej 
zastali zamknięte od wewnątrz na klucz. 


— Nie wiem co zrobić z moją córką... 


posłuszna i ordynarna... 


Ona jest okropnie nie- 


— Niech zostanie w takim razie telefonistką... 


KUPON WĘGLOWY 


mię i na zwisko 


Adres. 


EE s EV 
„EXPRESSU“ NR. 7. 


z dn. 16 grudnia 1925 r. 


Wyciąć i dn. 20 grudnia 1925 r. 12 kuponów wrzucić do skrzynki 
„Expressu*, Piotrkowska 49 w podwórzu. 


Musiano sprowadzić ślusarza, który. 
drzwi otworzył wytrychem 
Sypialnia rozwódki przedstawiała 
straszny widok, 
Na łóżku, brocząc obficie krwią, 
leżało ciało Meinhardtowej, 
a obok na podłodze, pławiąc się w krwa 
wej kałuży, 
dogorywał Walenty Rogożewski, 
W zaciśniętej kurczowo ręce, trzy- 
mał portjer 
brzytwę, którą poderżnął gardło roze 
wódce, a sobie żyły na obu rękach, 
Zawezwany na miejsce wypadku le. 
karz,” stwierdził 
zgon Edyty Meishazdtowej, 
wskutek przecięcia tętnicy. 
Rogożewskiego odwieziono do szpie 
tala, gdzie 
walczy ze śmiercią, 
Krwawa ta tragedia wywołała w Ratbe 
now wielką sensację. 


Aea a SEKE TRACED 


Przy Lidze narodów 
mianowany będzie polski minie 
ster rezydent, prawnik. 

Nasz warszawski korespondent „Ex= 
pressu“ donosi. 

W tych dniach powrócił do War- 
szawy z Genewy minister Sokal. 

Z chwilą jego przyjazdu do War- 
szawy stanie się aktualna sprawa nomi- 
macji ministra,- rezydenta przy lidze 
narodów. 

Stanowisko to zostało opróżnione 
ze względu na nominację p. Kajetana 
Morawskiego na podsekretarza w cen- 
trali M. S. Z. . 

Stery kompetentne są zdania że 
stanowisko to powinien objąć prawnik, 
a to ze względu na specjalną cechę 


spraw rozpatrywanych w Genewie, 
NM 


W Chinach wre. 
Polska Agencja Telegraficzna, 
Tientsin, 15 grudnia. 
Wojska gen, Li-Czing-Lina "zadały, 
klęskę wojskom gen, Feng-Yu-Ksiąnga 
Tokio, 15 grudnia. 
Geń, Wu-Pei-Fu rozpoczął marsz na 
Szanghaj. i n 


"Sw. zm 
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„Duch logarneński 


w polityce światowej 
—D— 

Partja Poincare'go zwalcza Lo- 

carno, uważając, iż przyniosło 

ono korzyści tylko przeciwnikom 
Francji. 


Traktat zawarty niedawno w Locar- 
no wprowadził do polityki międzynaro- 
dowej nowy czynnik* moralny, t. zw. 
„duch locarneński", Wielkimi przeci «ui 
kami tego nowego ducha są we Francji 
„poincarzyści'*, 

Jeden ze spółpracowników pism pa- 
ryskich miał w tych dniach nadzwyczaj 
interesującą rozmowę z przedstawicie- 
lem wyżej wymienionej grupy politycz- 
nej. 

Rvzmowa ta, oczywiście rozpoczęła 
się od Locarna. 

Dziennikarz zwrócił swemu interlo- 
kutorowi uwagę, że Francja jest obez- 
nie symbolem pokoju, w  przeciwień- 
stwie do roku 1922, kiedy powszechnie 
uważano ją za państwo nawskroś mili- 
tarne. 

— Tak — odpowiedział interlokutor 
— pan chwali Europę — Brianda! Ja —- 
nie. Kiedy uprawialiśmy politykę „fran: 
suską* funt angielski kosztował 65 fran- 
ków, obecnie kosztuje on 125 franków. 

Antyeuropejczyk — Poincare, jak po 
wszechnie nazywa go lewica-francuska, 
zostawił podczas dymisji kurs franka 
na poziomie — 70 franków za funt an- 
gielski. 

Potem rozpoczął swą europejską po- 
titykę Herriot. 

Dziś za funt angielski trzeba płacić 
127 franków. 

Ma pan europejską politykęt.. Dla- 
czego na miłość boską Francja musi być 
bardziej europejską, niż pozostałe pań- 
stwa w Europie? 

Wszędzie rządy troszczą się przede 
wszystkiem o dobro'swych państw. 

Baldwin, Mussolini 1 Chamb -lain 
myślą przedewszystkiem o korzyściach 
la swych państw, a nie o uszczęśliwie- 
niu Europy... 

Tylkon asz rząd troszczy się o los 
fnnych państw. 

Jest to oczywiście zaszczytne hasło, 
ale nas za drogo kosztuje. Gdybyśmy 
nie uprawiali takiej tolerancyjnej polity 
ki, nasza waluta nie spadałaby tak ka- 
tastrofalnie. 

Dlatego musimy zmienić swą dołych 
czasową taktykę. Najpierw musimy się 
troszczyć o swoje sprawy, a potem mo- 
żcmy myśleć o udzielaniu pomocy in- 
nym. 

Jest bardzo smutne, że nie wszyscy 
francuzi myślą takiemi kategorjami. 


Starożytność zmart- 
wychwstaje. 


40 uniwersytetów Ameryki 
odbudowuje Ateny. 


Związek , czterdziestu , uniwersyte- 
tów amerykańskich pówziął giganty- 
czny plan 

odbudowania starożytnych - Aten 
1 przywrócenia ich do takiego stanu, w 
jakim były za czasów Peryklesa 

Zamierzone roboty: trwać mają sze 
reg łat, a corocznie ną ten cel ma być 
boświęcony 

1 milion dolarów. 

Badania archeologiczne wykazały, 
14 w głębokości 8 do 10 metrów pod 
ziemią znajdują się 

bezcenne skarby sztuki, 
fundamenty starych helleńskich do- 
mów i resztki murów, które z łatwoś- 
cią można odbudować i zrekonstruo- 
wać. 


Narazie mają być prowadzone ro- 
ooty w najbliższęm 
sasiedżtwie Akropolis, 
Amerykanie wierzą niezłomnie. iż 


w ciągu kilkunastu lat przywrócą naj- 
starszą cześć Aten do dawnego wy- | 
gladu, 


FCZORYY 


Wojna Francji przeciwko Druzom. 


Oddział ciężkich tanków frzncuskich na drodze do Sydonu. 


Tajemnicza śmierć niewaczki Światowej Sławy. 


Zbrodnia, nieszczęśliwy wypadek, czy 
samobójstwo Zinaidy Jurjewskiej. 


10; 


Klucz tajemnicy znajduje się w rękach męża, 
który milczy... 


Bardzo ceniona młoda jeszcze, bo za 
ledwie 36-letnia śpiewaczka berlińskiej 
opery państwowej Zinajda Jucjewskaja 
zniknęła bez śladu, 

Mąż artystki, ongiś rosyjski oficer 

gwardji, v, Bieme: nadesłał do inten- 


dentury opery depesze następującej tre- 
ści: 


„Żona moja już nie żyje, nieszczęśli- 
wy wypadek, dotychczas zwłok nie od- 
naleziono”, 

Caty wypadek otoczony jest tajemni 
czością, Krążą najdziksze pogłoski, we- 
dług których artystka, która bawiła w 
Szwajcari w Andermatt'cie nie ulegla 
wypadkowi, ale jest ofiarą zamachu 
skrytobójczego na jej życie, 

Naogół przeważa przypuszczenie, że 
Jurjewskaja popełniła samobójstwo. 
Przeczy temu ta okoliczność, že ucho- 
dziła ona za optymistkę, a to z pełnem 
uzasadnieniem, gdyż stała u szczytu 
swego rozwoju artystycznego, znajdo- 
wała się w dobrych warunkach mater- 
jalnych, co ceniła tem więcej, że prze- 
szła straszne chwile w Rosji bolszewic- 
kiej. 

Z drugiej strony mówią o pewnych 
nieporozumieniach między małżonkami, 
o słowach zniechęcenia i rozdrąźnieniu 
artystki pod adresem męża, którego mu 
siała utrzymywać, ponieważ nie miał 
żadnego zajęcia. Jest to zrozumiały 
zwrót w uczuciąch u tego rodzaju ko- 


f|biet, Artystka wyszła w swoim czasie, 


być może nietyłe za v, Bremera, ile za 
świetny mundur, kiedy zaś ten skoń- 
czył się i niema widoków, by małżonek 
grzywdzia] go na nowo, skonczył się tak 
że. sentyment. 


artystce wypadek ni 
czas przechadzki na w 
ellenen, łatwo 

spaść do rwącej 
miejscu _otwartej poniż 
pionej powłoką lodową 


W Andermatt'cie znaleziono ną ska-| 


ę Opjum i br 
glo z wody ka 


le nad Reussem fi 
twę, poniżej zaś wyciąg! 


nano kawałek materji jej sukni, Miej- 
scowość ta, w której P. „Jurjewskaja, wy 
piwszy rzekomo opjum i przeciąwszy so 
bie następnie żyły, stoczyła się ze 100 
metrowego urwistego brzegu, powleczo» 
nego śniegiem do rzeki — znajduje się 
w odległości jakichś 20 minut od Ander- 
mattu. 

Jest to t. zw, sławny wąwóz Schoel- 
len, W pobliżu znajduje się osławiony 
most Djabelski. Cała okolica czyni na- 
wet w lecie, gdy krajobraz złagodzony 
jest zielenią drzew, wrażenie bardzo po 
rure, 

Prostopadłe, o 100-metrowej wysoko 
ści urwiska skalne stanowią wąski kan- 
jon, na którego dnie z trudem tylko toru 
je sobie drogę pędzący dziko, spieniony 
potok „Reuss, Rzadko tylko dociera „pro 
mień słońca do dna wąwozu, W zimie 
potęguje wrażenie silny mróz i biel 
śmiertelna dookoła, zwisające groźnie z 
czarnych skał masy lodowe oraz potęż- 
ne bloki kry zielonej na rzece, 

W poniedziąłek ubieglego tygodnia 
otrzymała Jurjewskaja depeszę z Dor- 
patu, zawiadamiającą ją o agonji matki. 
Tymczasem matka cieszy się najlepszem 
zdrowiem i ze swej strony wystosowała 
do córki depeszę do mieszkania na Kur- 
fuerstendamm z zapytaniem, co się z 
nią dzieje? Nadto otrzymała intenden- 
tura opery onegdaj depeszę z Dorpatu, 
podpisaną przez — Zinajdę Jurjewska- 
ję! Dnia 24 listopada prowadziła arty- 
stka rokowania w sprawie engagement 
na tournee do Hiszpanii, Dnia 27 listo- 


przedtem wyjechała jednak Jurjewska- 
ja zupełnie niespodzianie, pozostawiw- 
szy agentowi wiadomość, że wnet wróci 
i układ ostatecznie podpisze, Śladów 
melancholii wówczas u śpiewaczki nie 
zauważono.,. 
Ma się tu do czynienia, być może, z 

całym szeregiem mistyfikacji, 


Przybył nareszcie do Berlina mąż ar- 
tystki, który razem z nią bawił w Ander 
Do jego przyjazdu przy: wiązu- 
duże znaczenie, gdyż lyiko z 


je po 


pada miano podpisać kontrakt, W dzień) 


TER TIEDEORER ZY: AE TANA DOE R SE 


Zecer 


na stanowisku prezy- 
denta parlamentu 
niemieckiego. 
Z bjografji P. Loebego. 


Wczoraj prezydent parlamentu nie- 
mieckiego Paul Loebe obchodzi? 50-let 
nie urodziny. 

Jest to bezwzlędnie jedna z najwy» | 
bitniejszych postaci „politycznych w 
Niemczech — a kto wie, czy bodaj nie 
duchowy następca - zmarłego prezyden 
ta Rzeszy — Eberta 

Syn siodlarza, zecer maszynkowy 
— Paul Loebe — rozpoczął swą karje 
rę polityczna w 23 roku życia ua tere- 
nie Wrocławia. 

Porzucił swój zawód i zaczął pra- 
cować czynnie w związku socialistycz 
nym „Volkswachi“. 

Odznaczał się energią i sprężyto- 
ścią i został wybrany wkrótce do rady 
miejskiej Wrocławia. 

Na szerszą arene polityczną wypły 
nął dopiero po rewolucji w 1919 roku, 

W 1924 roku został wybrany pre- 
zydentem parlamentu niemieckiego. 

Dziś jest on najiwpływowszvm poli- 
tykiem socialistycznym i wysuwany 
przez Hindenburga na przyszłego pre- 
mjera. 


Największy avarat radjo- 
telefoniczny stanie w Wa- 
tykanie. 

Rrzym, 15 grudnia. 
Z Niemiec przybył dla papież aparat 
radjotelefoniczny wagi 33 podwójnych 
centnarów. Ta olbrzymia stacje odbior- 


cza będzie w tych dniach ustawiona 
w Watykanie. 


Wkrójce: 


Trzy płanąte getta. 
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zumienie z policyjnemi władzami szwaj- 
carskiemi celem prowadzenia śledztwa 
wspólnie na miejscu. Mąż nie prżyby- 
wał dlugo, obecnie jednak policja wesz- 
ła już z nim w kontakt i urzędnicy poli- 
cyjnt=berlińscy wyjechali do Szwajcarji. 


Klucz tajemnicy znajduje się prawda 
podobnie w ręku — męża, Tak przynaj: 
mniej każą przyj czczać wszelkie do- 


| tychczasowe z 


szczegóły tej spra- 


wajek szmaty, w której rzekomo rozoz |jego upoważnienia może wejść w poro- | wy. On jednak milczy., 


— Ach!... Co za kobieta!... Ma ślicz- 
AEO cudowny nosek, piękne ustecz- 
ka... 

— Wiem już, wiem... Hebanowe wło- 
sy, lśniące ramiona. zgrabne nóżki... 

— Nie... Nie zgadł pan... Ona ma tyl- 
ko jedna nog 


— Czy pani jest mężatką? 
— Tak. 

— Czy ma pani dzieci?... 
— Nie.. 

— Jak pani to robi?... 


Zemsta Jan 


a Gieruszki. 


Z butelką kwasu solnego w ręce 


wtargnął do mieszkania pani Stachury i 


i rozpoczął niszczycielską 


gospodarkę. 


Pani Albina Stachura nie mogła dojść 
do porozumienia ze swym mężem i wre 
szcie opuściła go. 

Pragnąc spokoju przeniosła się na 
ul. Sienkiewicza 67, gdzie w skromnem 
mieszkanku wiodła skromny żywot... 

Pan Stachura nie zapomniał jednak 
o swej żonie i starał się do niej wrócić. 
ona jednak stanowczo się temu sprzeci- 
wiała. ?. 

Sprawę tę mocno wziął sobie do ser 
$a brat cioteczny jej męża Jan Gierusz- 
ka, którego starania, by zatarg małżeń 
ski zlikwidować nie odniosły jednak ża- 
dnego skutku. 

Dotknięty tym niepowodzeniem Gie 
tuszka postanowił się zemścić... 

Przez kilka dni, jak cień krążył pod 


l oto przedwczoraj o zmierzchu, ko 
rzystając z nieobecności p. Stachury, 

wtargnął do jej mieszkania. 

Gieruszka uplanował okrutną zem- 
stę. 

Powyciągał z szaf wszystkie warto- 
ściowe rzeczy oraz bieliznę, którą uło- 
żył w kącie pokoju. 

Nie oszczędził niczego. Gdy ogołocił 
już wszystkie szafy I szuilady, wów- 
czas wyciągnął z kieszeni D 

butelkę z kwasem solnym 
i począł oblewać wszystkie suknie i bie 
liznę.,. 

Gryzący płyn wżerał się w materję 
niszcząc wszystko zupełnie. 

O powyższem p. Stachura dowiedzia 


oknami pani Stachury, czekając chwili, | ła się, gdy powróciła wieczorem do do- 


gdy wyjdzie na miasto. 


mu. Zameldowała o tem policji. 


. 


Liczono jeszcze wtedy na marki... 


:0: 


Satay epilog epopei cukrowa- grochowej 


Przełożona ochronki dla dzieci przy 
ul. Franciszkańskiej 25, Franciszka 
Klembke, przyszedłszy dnia 12 grudnia 
1923 r. o godzinie 9 rano do ochrony, 
skonstatowała w magazynie brak 60 kg. 
słoniny, 80 klg. faryny i I worka gro- 
chu, łącznej wartości 240.000.000 mk. 

O popełnionej kradzieży zameldowa- 
B natychmiast w najbliższym komisar- 

cie. 

W międzyczasie, przechodzący ulicą 
Wawelską patrol. zauważył przy zbiegu 
ul. Tokarzewskiego' 


trzech nieznajomych osobników, 
dowanych workami. 


Na widok policjantów nieznajomi po- 
tzucili worki i rzucili się do ucieczki. 

Posterunkowi puścili się za nimi w 
pogoń i zdołali dwuch ująć — trzeci 
zbiegł. 

Ujętymi byli Wilhelm Jeske i jego 
15-letni syn, Erwin. 

W workach był łup, pochodzący z 
kradzieży w wymienionej wyżej och- 
ronce. 

W toku dochodzenia ustalono, że krą 
dzież ponełnili Józef Chojnacki, Wilhelm 
Jeske, Maksymiljan Jeske i Józef Woj- 
tysiak vel Wójtczak. 

Wyrokiem z dnia 14 kwietnia 1924 r. 
sąd okręgowy skazał Józefa Chojnac- 
kiego i Maksymiliana Jeskego na rok i 
6 miesięcy więzienia. L 

Wobec tego. że Wojtczak się ukry- 
wał sprawa dwuch pierwszych była roz 
patrvwana oddzielnie. 

W dniu 9 września r. b. udało się po- 
ficji schwytać Woijtczaka. który w dniu 
wczorajszym stanął przed sądem okrę- 
zowyin. 

Na przewodzie sądowym ustalono, 


obła- 


10:— —— 


że Wojtczak był pięciokrotnie skarany 
za różne kradzieże. 

Prokurator popiera akt oskarżenia 
w całej rozciągłości, prosząc o surowy 
wymiar kary. 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
s. Korwin-Korotkiewicza, skazał po na- 
radzie 42-letniego Józefa Wojtczaka na 
rok i 6 miesięcy więzienia z pozbawie- 
niem praw. 


Ernos 


y 


Wynikła z tego wielka awantura, 


Szli sobie dwaj młodzieńcy Placem 
Wolności : rozprawiali o szarzyźnie co- 
dziennego życia. 

Chcieliby się napić wódki, lecz nie 
pozwalał im na to kryzys „kieszenio- 
wy“, który pozbawił ich nawet złama- 
nego grosza. 4 

Ale trudno.. Chęć wypicia czegoś na 
rozweselenie była zbyt silna. 


Przystanęli na chwilę przed restau- 
racją Pesachii Ankiewiana 
i ięli się naradzać, czyby nie można by- 
ło zdobyć choć trochę „wody życia* bez 
pieniędzy. 

Nagle błysnęła im „szczęśliwa“ myśl. 

— Wejdziemy do restauracji, jeden 
z nas zagada bufetową, a drugi tymcza- 
sem ściągnie coś z półki. 

Myśl tę natychmiast wprowadzili w 


Dwaj czciciele Bachusa 


sięgnęli święitokradczo po skarby wiernej kapłanki 
wesołego bożka 
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która się skończyła w komisarjacje 


— Czy możnaby dostać czego „zjeść“ 
— zapytał jeden z młodzieńców. 

— Owszem, można... Czy coś gora: 
cego? — odpowiedziała bufetowa. 

— O, tak. jakiś schabik. 

Gospodyni udała się do kuchni, by 
wypełnić żądanie gości. 

Chwila ta wystarczyła młodym 
„dżentelmenom”*, aby pochwycić z bu- 
fetu butelkę spirytusu i... zwiać, 

Mieli jednak pecha. Gospodyni zau- 
ważyła manewr młodzieńców i 

puściła się za nimi w pogoń. 

Po krótkiej gónitwie, młodzieńców 
przy pomocy policji ujęto i odprowa- 
dzono do komisarjatu. 

Tutaj okazało się, że zwolennikami 
takiego zdobycia alkoholu są 20-letni 
Leonard Majda i 21-letni Stanisław No- 
wak. 

Spisano protokuł policyjny, 
przesłano do sądu pokoju. 


który 


„Karjera“ Fiszla Klara. 


Tracił przytomność na zawołanie. 
6 razy wzywano już do symulanta pogotowie. 


Rzecz dzieje się w pewnej restaura- 
cyjce na Bałutach... Przy stolikach sie- 
dzą goście.. Nagle w pewnej chwili roz 
lega się straszny krzyk... Jeden z gości 
siedzących przy stoliku pod ścianą ob- 
sunął się na podłogę... 

— Ratunku, pomocy! Umieram — 
szaptał cicho, 

W knajpce powstało zamieszanie. 
Ktoś z przytomniejszych wybiegł by za- 
alarmować pogotowie... Inni domowemi 
sposobami poczęli cucić leżącego na 
podłodze mężczyznę, Po pewnym czasie 
przybyła karetka pogotowia, Lekarz po 
dłuższem badaniu, orzekł jednak iż oso- 
bnik do którego wezwano pogotowie, 
symulował omdlenie i zostawił go na 

Symulant, widząc, iż „omdlenie" nie 
udało mu się, wychodzi po pewnym cza- 
sie na miasto... 

Jest to dwudziestodziewięcioletni Fi 
szel Klar, bezrobotny i bezdomny, Zna- 
ny jest z tego, że w knajpach oraz na 
ulicy symuluje często omdlenia chcąc 
wzbudzić w ten sposób spółczucie i ze- 
brać datki, 

Pogotowie zostało ostatnio już pięć 
razy alarmowane wskutek jego tricków. 
TERED E 


Wczoraj po raz szósty Klar zainscenizo 
wał „omdlenie” w restauracji na Sta- 
rym Rynku nr. 4, Scenę tę odegrał z 
wielkim mistrzostwem, 


„Wampiry Batut“ 


— nowy romans awanturniczo- 
erotyczny „Expressu“ 
z ilustracjami W. Lrozdo- 
wskiego. 

W dniu jutrzejszym — przystępuje 
„Express“ do druku nowego niezwykle 
fascynującego romansu p. t. 

Wampiry Bafut 
pióra powieściopisarza łódzkiego Julja« 
na Starskiego, 

Nader zajmująca fabuła osnuta na 
tle prawdziwych zdarzeń żywy i barw- 
ny język, oraz tocząca się z zawrotną 
szybkością akcja sprawia, że 

Wampiry Bałut 
staną się miłą i porywającą lekturą czy- 
telników i czytelniczek „Expressu”, 
Wampiry Bałut 
będą bogato ilustrowane przez cenione- 
go artystę malarza i karykaturzystę 
łódzkiego, p. Wacława Drozdowskiego, 


Zwolnienie rocznika 1903! 
Odbędzie się ono w okresie od 19 do 24 grudnia. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Jak się dowiadujemy wydany został 
rozkaz ministra spraw wojskowych mo- 
cą którego 
zostanie stale urlopowana znaczna część 
szeregowych niezawodowych rocznika 

1903 z pierwszego wciele: 
oraz słąrsze roczniki, które przesłuży- 
ły w wojsku 

conajmniej 12 miesięcy, 

a nie ciąży na nich żadna kara (za de- 
zercję itp.). 

Urlopowanie odbywać się 
etapami w czasie 

od 19 do 24 grud'*1 br, 

W piechocie zasadniczo ma być zwol 

nione 


będzie 


całe wcielenie, 
w innych formacjach mniejszy lub więk- 
szy procent. 


Uriopowaniu temu podlegać nie będą: 
półtoraroczni, szeregowi z cenzusem, 
którzy o prawo służby półtorarocznej 
nie starali się, lub którzy, z własnej wi- 
ny nie ukończyli szkół podchorążych re 
zerwy. 

Również urlopowani nie będą ci sze- 
regowi pułków: piechoty, artylerji, sa- 


kursy w dyonach szko!:ych pociągów 
pancernych. 

Stale urlopowani otrzymają swe u- 
brania cywilne oraz żywność na czas 


perów, kołsjowych, którzy ukończyli! 


| wego, komunikuć 


podróży do stałego miejsca zamieszka- 
nia. Również otrzymają oni bezpłatne 
bilety kolejowe. 


Baczność 


konkursowicze węstowi 
„Expressu“. 


Wobec licznych zapytań, kierowa: 
nych przez Czytelników do redakcji 
„Expressu“ w sprawie konkursu węglo+ 
ny, że w dniu jutrzej» 
szym przyniesie „Ezpress szczegółowe 
wyjaśnienia, tyczące się techniki wyci- 
nania. zhierania i wysyłania kuponów. 
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EXPRESS WIECZORNY. 


50 tysiecy bezrobotnych. 
Fala redukcji zalewa powoli całą Łódź, czyniąc spustoszenia 
we wszystk.ch gałęziach pracy. 


Nie modlimy się już o lepsze jutro, byleby nie było gorzej... 


Sytuacja w Łodzi pogarsza się z 
dnia na dzień. 

W państwowym urzędzie pośrednic- 
twa pracy w Łodzi w dniu 12 grudnia 
r. b. było zarejestrowanych 44,565 bez- 
robotnych. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
2,442 robotników, otrzymało zaś pracę 
347 robotników, liczba więc bezrobot- 
nych w ciągu ostatniego tygodnia po- 
większyła się o. 2,095 osób. 

Tempo redukcji pracy niebywałe. 

Poprostu ma się wrażenie, że cała 
Łódź powoli zastyga, zamiera, zapada 
w jakiś letargiczny sen, który niewia- 
domo kiedy przerodzi się znowu w in- 
tensywną pracę. 

Warsztaty pracy zostają zamykane 


— natomiast otwiera się większą ilość 
biur zapomogowych. 


Przeżywamy więc. charakterystycz- 
ny moment. $ 

Z jednej strony redukcja pracy w 
przemyśle wpływa ujemnie na zdolność 
płatniczą podatników, z drugiej strony 
fundusz bezrobocia czerpie zapomogi 
dła bezrobotnych z kas państwowych, 
zależnych od wpływu podatków. 

Błędne koło — z którego niema wyj 
ścią. 

Zapomogi dla bezrobotnych stano- 
wią w budżecie państwowym pozycję 
nie do pogardzenia — wysiłki rządu je- 
dnak wskutek coraz bardziej wzrasta- 
jących potrzeb i zwiększania się liczby 


bezrobotnych są tylko kroplą pomocy 
w morzu niedoli robotniczej. 

Nielepiej przedstawia się sytnacja 
wśród zredukowanych pracowriików u- 
mysłowych. 

W związku ze zbliżającemi się świę- 
tami łódzki fundusz bezrobocia miał 
otrzymać 30 tysięcy złotych, które-prze 
znaczono dla bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych. 

Dotychczas jednak jeszcze pieniędzy 
tych niema i proletarjusze w. czystych 
kołnierzykach i mankietach z niecierpli- 
wością oczekują ostatecznych decyzj 
w tej sprawie. 

Niemałe poruszenie wśród pracowni 
ków wywołała również wiadomość o 
wypłatach ustawowych. 


_PULCZYYKI SĄDOWE 


Poszukuję... 


Ameryka jest krajem wybitnie spół- 
czesnym, przesiąkniętym nawskroś za- 
chodnią kulturą, której najkardynalniej 
szą cechą jest przedewszystkiem zatra- 
cenie jednostki, w społeczeństwie, 

Ludzie nie mogą się spotkać, Trud- 
no znaleźć człowieka, 

Jeżeli w Łodzi pan  Walutower ma 
do sprzedania dolary, a pan Kapcanski 
chce kupić amerykańską walutę — w 
takim razie obaj zatrzymują się na chwi 
lę pa rogu ulicy Piotrkowskiej i Ce- 
gielnianej i po chwili tranzakcja jest za- 
łatwiona, 

Jeżeli panna Mimi chcę się zobaczyć 
ze swym narzeczonym Hipkiem wpada 
na sekundę do Gostomskiego, gdzie obo 
ie spotkają się napewno jeżeli nie w cu 
Xierni, to na górze przy'bilardzie, 

U nas nie może być mowy o tem, że 
„ktoś zginął w tłumie”, że „nie można 
go znaleźć nigdzie" lub „że Bóg wie, 
gdzie on teraz jest", i 

Wystarczy poprostu wyjść na ulicę 
Piotrkowską, i już ma się całą Łódź — 
jak w kieszeni, 

A w Nowym-Jorku, trzeba byłob: 
pom zmarnować, by kogoś ya 

ać, 


Dlatego rolę pośredniczki przy róż- 
nego aj spotkaniach odgrywa — 
prasa, -d 


„Amerykanin, chcąc kogoś „złapać" 
— jak to się u nas mówi — musi podać 
ogłoszenie do pisma, 

Gazety amerykańskie poświęcają 
sprawie odnajdywania różnych osób ca- 
łe rubryki, 


Ciekawe jak to wygląda. 

Oto kilka przykładów: 

— „Poszukuję w bardzo ważnej spra 
wie brata, Stanisława Konickiego, po- 
chodzącego z ziemi Łomżyńskiej, po- 
wiat Mazowiecki, gmina Piekuty, wieś 
Krasewo Wielkie, Ktoby o nim wiedział 
z szanownych czytelników lub on sam, 
niech pisze na ten adres: Józefa Wróble 
wska, 812 Maryland Are, 

— „Proszę Podczerwienianów, albo 
Konowianów, żeby mi dali wiądomość 
o mojej siostrze, Katarzynie Gawlak, 
czy żyje albo wiele już bt, jak umarła. 
Anna Cwien, Jongsville, Pa", 

To jest kraj! 

Tam nie można znaleźć człowieka 
ale za to można zarobić w ciągu dnia 
„ładne kilka dolarów". 

Bolski, 


odszu- | j 


Pacjentka z 


We Lwowie zdarzył się potworny wy 
padek. 

Oto policja lwowska, 
niejakiego Hochberga, który z domu ob 


aresztowała 


łąkanych w Kulparkowie wykradał u- 
mysłowo chore dziewczęta i sprzedawał 
ie da domów rozpusty. 

Ogółem wykradł 8 ofiar. 

Ostatnia z nich niejaka Tauba Bron 
zein, zorjentowawszy się w jakim celu 
Hochberg odebrał ją z zakładu, uciekła 
mu po dr i spowodowała jego aresz 
towanie, 

Ponieważ zachodzi podejrzenie że 
służba szpitalna pomagała Hochbergo- 
wi, wdrożono więc przeciw niej. docho- 
dzenie, 

Najciekawsze jest jednak to, że dzie 
wczęta znikły z powierzchni Lwowa — 
rozproszyły się po kraju i nie wiadomo, 
gdzie — się ulokowały, 


Mam jednak wrażenie, że jedna z 


nich — Lena Klopstock jest w Łodzi i|k. 


ona właśnie zostąła skazana w sądzie 
na 2 miesiące więzienia, 

Sprawa jej przedstawia się następu- 
jąco: 


Kulparkowa. 
pr Klopstock 


Spacerowała po godzinie 10-ej po 
ulicach miasta, zaczepiała przechodniów 
i zaa skromne pytania; 

107. 

Skromny przechodzień 6dpowiadał 
skromnie; 

— Nò, ño. — i po chwili oboje uda 
wali się do mieszkania „dziew: i", 

Zdarzyło się jednak dnia pewnego, 
że Lena coś — nie — coś sobie wypiła... 
To się zdarza — nawet  „dziewczyn- 
oT ta godzi 

yła godzina druga w nocy, 

Na ulicy stał tylko policjant, poza- 
tem — pusto., 
Nagle z bramy wybiega bez sukien- 
ki podochocona „dziewczynka' į zaczyna 
śpiewać głośno nieprzyzwoite piosenki, 

acząc i śmiejąc się do rozpuku, 

Policjant zatrzymał nawpół rozebra- 
ną „dziewczynkę i odwiózł ją doroz- 
ą do komisarjatu, gdzie stwierdzono, 
że Lena jest pijana, 

Czy jednak czasem wesoła łodzianka 
nie jest jedną z pacjentek r en 


była „dziewczyn- 


Ma sadia przez przesmyk martki. 


Jak pomysłowy listonosz duński obsługiwał dwie 
wysepki. 


Anglja, Niemcy i Stany Zjednoczone 
szczycą się, że tch poczta jest najbar- 
dziej wzorową instytucją na Świecie i 
pokonuje wszelkie trudności. byleby tyl- 
ko zadowolić swą klijentelę. Istotnie, li- 
Stonosze angielscy i amerykańscy po- 
szczycić się mogą cudami pomysłowo- 
ści, o ile chodzi o doręczanie listów lub 
telegramów. 

Poważnym rywalem przysłowiowej 
sprawności angielskiej i amerykańskiej, 
stała się w ostatnich latach Danja. 

Tamtejsi funkcjonarjusze pocztowi 
pcoczytywaliby za hańbę swego zawodu. 
gdyby jakakolwiek przesyłka nie doszła 
do rąk adresata z winy poczty. 

Najlepszym zaś dowodem jest dorę- 
czanie listów mieszkańcom dwu wyse- 
pek Vogö i-Horó. położonych w pobł:żu 
Kopenhagi. 

Wysepki te przedziela pas morza sze 
rokości 300 metrów. 


Na wyspie Vogó znajduje się 9 mie- 
szkalnych domów, na Harö trzy zagrody 
chłopskie. 


W jesieni i na wiosnę przesmyk 300 
metrowy przebyć można na łodzi, albo- 
wiem woda podnosi się do 2 stóp głębo- 
kości. 

W lecie zaś opada woda do kilku cen 
tymetrów. 

Listonosz, obsługujący obie wysepki 
przez 2 letnie sezony posługiwał się 
szczudłami, by przejść wbród przesmyk 
morski. 

Pomysł ten uważał za tak natural- 
ny, iż nie pochwalił się nawet przed ko- 
legami. Dopiero po dwu latach takiego 
urzędowania dowiedziała się dyrekcja 
o pomysłowości swego funkcjonarjusza 
i za nadzwyczainy trud osobno go wy- 


R SZZĘ 


Dotychczas bowiem rząd udzielał 
pracownikom zapomóg doraźnych, któ- 
re mogą być w każdej chwili wstrzy- 
mane lecz jak oświadczył minister Zie- 
mięcki narazie o wstrzymaniu wypłat 
zapomogowych nie może być mowy. 

W każdym bądź razie sytuacja bez- 
robotnych o ile nie ulegnie zmianie na 
gorsze — nie poprawi się stanowczo. 

W obecnej chwili, należałoby więc 
wytężyć wszystkie siły, by utrzymać 
podział zapomóg w tym stanie, w jakim 
znajduje się dziś. 7 

Nie mówimy już o lepszem jutrze, byle 
by dzień jutrzejszy podobny był do 
wczorajszego. 

Les, 


Dyrektor teatru: 

— Dałem panu w tej sztuce rolę 
idjoty i chcę, żeby pan ją odegrał 
zupełnie naturalnie. m 

DEES E N 


Zawód japończyków. 

Od kilku miesięcy japończycy przy- 
gotowywali się do radosnego obchodu u- 
rodzin 124 potomka bogini słońca, a po- 
tomkiem takim byłby — według wier 
rzeń japońskich — spodziewany syn na- 
stępcy tronu japońskiego. 

Tymczasem młodziutka następczyni 


jtronu sprawiła zawód zapończykom, u- 


rodziła bowiem w tych dniach — jak do- 
nosi ageńcja Reutera z Tokio—córeczkę 
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żoładek, chronią od reu- 
matyzmu cierpień wątro 
by, artretyzmu, hemoroi- 
dów i uderzeń krwi do 
głowy. 
Żądać tylko z 7akonnikiem 
Wystrzegać się podrabiań. 


oz-nbnń 


CZYTAJCIE 


„DŚTYORARĄ Repakikę". 


»OOPRYZOCOPOYEORNEN ZNANY 


ryrnzci 


sr s 


Spotkanie 


z teściowa 


— to wrzod w sardie 


Sporrzenie tej 


urzeka, «mię 


sprowadza 


nieszczęśc:a, 


Dowcipy, krążące w Furopie o złycii 
teściowych udowadniają iż są to osoby 
niezbyt lubiane przez swvch zięc'ów. 

Euronejczycv są jednak pełni kurtu- 
azji dla matek swych żon i conajwyżej 
zadowalają się zgryźliwym dowcipem. 

Natomiast ludy żyjące w stanie pier- 
wotnym uważaja teściową za demona i 
wcielenie wszelakiego zła. 

F tak meżczyźni plemienia Novająs 
zamieszkującego Nowy Meksyk unikają 
spotkania z teściową. 

Gdy jednak los zrzadzi, iż spotkaja 
matke swej żony. odmawiaja modlitwy 
oczyszczające i poddają się kąpieli oraz 
postom. 

Mieszkaniec Florydy nie spojrzy ni- 
gdy w oczy swej teściowej, aby go nie 
urzekła, a jeśli już musi z nią rozmawiać 


braca się tylem ` w tej pozycji wiedzie 
rozmowę. 

Jndjanie. mieszkający nad brzegami 
rzeki Mackenzie nie wymawiają niegdy 
imienia teściow. 

leśli zdarzv się. iż w ich obecności 
wymówi ktoś imię, padają plackiem na 
ziemie ' wołają: 

— Przehbacz mi. Wielku Duchu. albo- 
wiem zbładziłem i oddal ode mnie wszel 
kie nieszcześcia. 

Również ludność. za zkujaca Ka- 
"ifornię unika teściowej wierząc, iż snot 
kanie sie z nią powoduje wrzodv na no- 
sie i w gardle. 

Indianie z plemienia Tatu ujrzawszy 
teściową niedy się obok niej nie zatrzy- 
mują ale odbiegają na odległość lotu 
strzały. 


idealny biurokrata. 
Doręczył list adresatowi... do grobu 
Przepis dostarczenia adresatowi we- |zapukał do grobówca, położył na nim 


zwania urzędowego bądź co bądź speł-|z całym szacunkiem pozew i zapisaw= 
nif — jak opowiada „Prager Presse“ —|szy fakt ten w swej książce służbowej, 


pewien urzędnik tak skrupulatnie í do- 
słownie, że zasługuje niezaprzeczenie na 
tytuł idealnego biurokraty. 

Otrzymawszy polecenie doręczenia 
wezwania urzędowego, sumienny_ ten 
człowiek napotkał wiele trudności. Prze 
dewszystkiem dowiedział się, że adresat 
umarł. To jednak nie powstrzymało go 
od sełnienia obowiązku, przepis bowiem 
urzędowy powiada, że w razie opuszcze 
nia danego domu przez adresata, należy 
się dowiedzieć, gdzie zamieszkał i tam 
zanieść mu pozew. 

Gdzjeż mógł zamieszkać poszukiwa- 
hy, jeżeli nie na cmentarzu miejskim? 
Tam też skierował bez wahania swe 
kroki skrupulatny urzędnik. Na cmenta- 
rzu przejrzał szeregi nagrobków i wre- 
szcie znalazłszy nagrobek poszukiwane- 
go, z całem nabożeństwem, cichutko — 
iak przystoi w miejscu tak poważnem — 


opuścił cmentarz z przeświadczeniem, 
że spełnił święcie swój obowiązek. 


Salon dla palących 
uczenic w szkole. 
W Chicago w pewnej szkole dla 


dziewcząt urządzono obecnie salon dla 
palących, w którym młode damy w 
przerwach palą papierosy. 


Wkrótce: 


Trzy płonące serta. 


Oz- 


JULJAN STARSKI I HELENA ORDĘŻANKA, 


AJEMNICE 


——— 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Sensacyjny romans z życia Łodzi. 


Głuche echo roznosiło po kurytarzu 
podziemnym odgłosy ich kroków. Mi- 
£otliwe światło lampki elektrycznej o- 
świetlało drogę, którą kroczył White 
z Liza. 

Szli długi czas w -nilezeniu. 

Ona — szczękała zęba'ni z wielkie 
go przerażenia, on — szedł spokojny i 
wyniosły... 

Miiczeli uporczywie... Ta potężna 
cisza. która tu wszechwładnie panowa- 
ła. zdawała się być groźną królową, 
wymagającą bezwzględnego nosłuchu.. 

Uszli jeszcze kilka kroków... 

Nagle Liza wvdała z piersi okrop- 
ny okrzyk i kurczowo wpiła się palca- 
mi w ramię White'a... 

Przed oczami jej zamajaczyły kon- 
tury trumny... Harold ani drznał... 

— Nie obawiaj się, dziecinko — 
rzekł głosem spokojnym, brziniacvm 
jednak w tych podz emiach, jak klekot 
piszczeli. Na ustach jego osiadł jego 
zwykły, łagodny uśmiech. 

— Nie obawiaj się, żono moja — po 
wtórzył — wszak w. tei *rumuie leżą 
skarby, o których marzyłaś... 

Zbliżył lampkę do trumny i oświe- 
dit jej wnętrze. Liza przemogła swój 
nadludzki strach i skierowała wzrok w 
tę stronę. 

Z wyciągniętemi naprzód rękami, z 
zakrzywionemi kurczowo palcami pod- 
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biegła do trumny i uklęknąwszy przed 
nią, poczęła przerzucać szybko jej za- 
wartość... 

Tęczowe światło brylantów, pereł i 
sztabek złota miało w tych podzie- 
miach dziwnie ponury odbiask.. Liza 
odchodziła poprostu od zmysłów z wiel 
kiego wzruszenia. . 

— To wszystko nasze, prawda? To 
wszystko do nas należy... — szeptała 
w wielkim upojeniu, pieszczac palcami 
zimne klejnoty... 

— Tak. nasze... ale nie tyłko to. 
patrz... 

Powiódł lampką dokoła, 
na szereg trumien... 

Jakby nie dowierzając jego słowom. 
pobiegła do nich. podniosła wieka po- 
kolei i za każdym razem wydawała 
okrzyk niezwykłego zachwytu... 

Były chwile. iż White sadził. że ule- 
gła pomieszania zmysłów... Podszedł 
do niej i położył jej rekę na ramieniu. 

— Chodźmy dalej... 

Drgnęła i powolnym krokiem poszła 
za nim... Mineli długi kurvtarz i zna- 
leźli się w grobowcu... 

White był teraz śmiertelnie blady... 
Kroplisty poł wystąpił mu na czoło... 

— Chodź. chodź, nie bój się — 
rzekł do Lizy widząc, iż stanęła nagle, 
iak wryta... Szeroko rozwartemi acza- 


pokazując 


15-letni syn żebraczki hersztem bandy 
podpalaczy. 
Potworne zwyrodnienie wyrostków powojennych. 


O niezwykłem zwyrodnieniu powo-|cze podkładałi szmaty nasycone benzy- 
jennej młodzieży donoszą pisma austriac |ną. 
kie. 


W taki to sposób zniszczyli kilkana- 


ÓW jednej z tamtejszych gmin splo- | ście gospodarstw, narażając kraj na stra- 
nelo 9 chłopskich gospodarstw wraz|ty kilkuset tysięcy szyłingów. 


z nowem zbożem, dopiero co zebranem 
z pól. 

Poszukiwania policji wykryły; 
palaczem jest banda wyrostków, złożo- 
na z 14i 16-letnich chłopców, którzy 
złączyłi się w związek, mający na celu 
podpalanie gospodarstw chłopskich. 

Zbrodniarze nie należeli do żadnej 
organizacji politycznej, a czynów swych 
dopuszczali się wyłącznie dla jakiejś 
niesamowitej przyjemności. 

W tym celu wybierali się nocami 
na wyprawy do odległych nawet miej- 
scowości I pod zabudowania gospodar- 


mi wodziła dokoła, jakby sobie coć z 
wielkim trudem przypominała... 

— Ja tu kiedy‘ byłam... — wykrztu 
siła z trudem, spoglądając pełnym prez 
rażenia wzrokiem na szeregi trwnień. 
— Co to wszystko znaczv?.. Gdzie 
jesteśmy... 

Wtedy White 1zekł 
sem: 

— Tak, prawda, byłaś tu kiedyś... 
niedawno... Jesteśmy... w grobo veu ro 


ponurym gło- 


dzinnym... Wygardów... 4 
Oczy wyszły jej z przerażenia z 
orbit...  Spoglądała nań  obłakanvm 


wzrokiem... 

On zaś wziął ja silnie za rekę i bru- 
talnie począł ją ciągnąc za sobą. 

— Chodź, chodź... -— charczał, zaci 
skając zęby — chodź, zobaczysz trum- 
nę swego męża... 

Poczeła przerażliw'e krzyczeć... Po- 
nure echo powtórzyło stokrrotnie jej 
krzyk... 

Potknął się o wystającą płytę po- 
sadzki i upadł na ziemie... 

Nie zważał na to, wlokąc ją dalej za 
sobą... Zatrzymał się przed jedną z trut- 
mien z odtraconym wiekiem... 

— Patrz, patrz... — tu leżał twój 
maż... Alired Wygard... — mówił szyb- 
ko, nerwowo chrapliwym głosem -~ tu 
leżał... tu spoczął... a teraz trumna jest 
pusta... Gdzie jest? Gdzie się podział ?... 

Liza podniosła się nagłe z ziemi. 
Błysk przedśmiertnej, ostatniej świado- 
mości zamieotał w jej oczach... 

Nagle White sz: ruchem zdjął 
okulary i cisną? na 

Szkło rozp 

Spojrzała w jego 0 
powstrzymany krzyk wy 
piersi: 

— Alfred! 

— Tak, Lizo... to ja.. 


i | płot, k 


| 


Hersztem bandy był 15-letni syn że: 


iż pod braczki ze wsi St. Leonhart. 


OR YO SE PASY AE PPR 


Wkrótce: 


Trzy płonatę serta: 
my. AA 


Cofnęła się w tył, wyciągając przed 
siebie dłonie... Zbliżył się do niej woł- 
nym krokiem, chwycił ją brutalnie za 
włosy i przyciągnał do siebie... 

Oniemiała z wielkiego przerażenia.. 

Chwycił ją wpół, uniósł w gróę I 
wtłoczył w otwartą trumnę... Dziki gry 
mas skrzywił mu wargi... 

Śmiał się okropnym, 
śmiechem. 

—Cicho, moja żono... Spocznij sobie 
na wieki w trumience swego meża.. 
Spocznij... 

Rozdzierającym głosem poczęła wzy 
wać ratunku... Oparł nogę na jej gardle 

— Leż spokojnie.. nie krzycz... nie 
krzycz... 

Nie odeimując z jej gardła nogi, na- 
chylił się i podniósł ciężkie olbrzymie 
wieko z ziemi... 

— Straszna jest zemsta umarłych. 
— wyszeptał zduszonym głosem. 
słyszała już tych iego słów... 

Leżała na dnie trumny blada, bez ru 
chu, oczy obróciwszy w Słup... Oprzy- 
tommniał nagle...  * 

Przez chwilę wpatrywał s 
twarz. potem nach 
zimnym czele pocału 

Ujął oburącz wieko i przykrył wini 
trumnę... 


obłąkańczyjn 


Nie 


Nazajutrz o szarym świci 
znalezione na cmentarzu zdy 
wytworną limuzynę, a obok n 
tym święgu skrwawione, zir 
Harolda White'a. 

Zdołano stwierdzi 
szalonym pędzie w 
od strony pola, prze 
ry wznosi się w tyT 
o marmury $frobowca To! 


rozbi 
nego, Wygardów... 
(Kaniaq] 


Eir 6. EXPRESS WIECZORNY. 


Sensacyjny dramat życiowy w 8 wielkich akt. z prologiem p.t.: 


GAŁGANIARZ 
= PARYSKI = 


według słynnej powieści Feliksa PYAT A p. t: „Le Chiffonnier de Paris“ 
Reżyserja M. Serg. Nadieżdina. 


Tragedja pięknej, lecz b'ednej dziewczyny. oskarżonej niewinnie o dzieciobójstwo 
przez mściwych arystokratów paryskich. 


Nocne życie Paryża w czasie karnawałowego szału, 


„i; tee e: MIKOŁAJ KOLIN 5: Helena Darly 
ilustracja muzyczna pod dyr. p. L. KANTORA. Początek o g. 4-ej. Sala dobrze ogrzewana. 


Od 4- a 88 6-ej cena AE misie złoty 1. 


Dziś 


wspaniala 


„JEDEN z 36-ju“ 


(LAMED WOW”) 


Wspaniały dramat w 10-iu aktach na tle legendy żydowskiej. 
Scenarjusz CH. BOJMA. Reżyser'a HENRYKA SZARO. 
Wytwórnia: Leo Forbert I Inż. Seweryn Steinwurcel. 


H niań dimi: JONAS TURKÓW, 


M. Lirman, Helena Gotlieb, irma Gren, Kiara Segałowicz, A. Manecki, 
M. Halicz, Jacques Levy, H. Sandier, R. Szoszano i wiele innych. 


Wieiki 
polski film 
z 1863 roku!!! 


Zdjęć dokonano w Kazimierzu n. W., Sandomierzu i w Warszawie. 


— Orkiestra RZE pod kierunkiem p. S. BAJOECIANA — 


Dziś SERE, 
Wielki sensacyjny film amerykański 


DZIKI COWBOY 


Wspaniały dramat w 7-miu aktach. 

W rolach głównych: oz 

Paaie aya HO OT GIBSON jn: * LAURA LA PLANTA || 
Orkiestra pod kierunkiem p. GOLDLUSTA, 


janannm Dr.med poza |* Dr. głoszenia tronie, 


Atelier Artistique de Chapani! ne. mes. ro ea se s ATI MA 
RAN MALLY jiii BiN OE") are 


Choroby skórnej|! 
skórnych ' wene i weneryczne. NERO E przyjmuje do eSa eii, 


Właścicielka 


j i Choroby skórne Potudmiowa Ny 23 i 
Przyjmie 2 uczenice do nauki, 012) włosów. weneryc? HAEA Kawa Cegie n ana 43 telet, 40-26. Przyjmuje od 1|—. Q94 30j] al bego sierpnia 76, IA pięliu 
MODOOOOOEFDOCOCOFONORODO ne! moczopiciow: re Eaa FER Tel. 41-32. |snecjalista chorón | | 0d 3—6 tylko powa bezze: beziet] lanio. bo w prywatnem mieszk 


(leczenie światłen thorody skorpe, m |<kórnych wene Kobiety, na przyjmie naj 


Tanio, bo w prywatngm mieszania," orowyediawy |ALPotrkowgka 144 | termenn matanieow | Soszęch veczen | PAŃSKA 12 m. 14 jyieszkanie inte i 


Leczenie sztuc7- žen'nego pana mię- 


i Rontgena. rog bwangielickiei kwarcowa; rog żawadzkiej |dzy godziną 5—9. 
l m A y godziną 
i ka a A dawadźia w | Tel 29-45. a aan A MSKA a |URTONA son |uternatorsta: 30 
h elełon Nr, 25-38 |Przyjmuje. od 8-2] Przyjmuje od o — daż maszyn dufm. 17, 981 iki 
U Gratówgki Nowomiejska U Erzylyłę od 9—:| 6-8 Dla pan od- td 5h i od 5 do 8:|;zysi* Cenv fa 1.2 pokoje vleganc-| siiniki elextrycznae 
d 5—8 dzielna Bo bryczne, Nauka ha [IG ko omeblowanejprądu trójlszowego 3 416 R 
Dla pat bA h L] tu, Perta Pemorsk centralne ogrzewa |M, 120 wolt. Olerty sub A, M, 
E A p 2 paa p Ne 
TRGGGIG| ELA i oko TUTTIRA Pac” pa r ER) Dae O je =$ do redakcji tegoż dziennika‘ 839 2 


W Łodzi zł. miesięcznie Zamiejscowz 5 złoty: 


Prenumerata: msn. — Zagranica 7 z F meseme = Ogłoszeni 


ZWYCZAJNE: 3 gn sa se 


A W szoalt. W TEKSUI= wu 
Mowy ina sti + szpaltyj 


30 groza Parse nii natr 


Gzynowe sasian. po 10 cl. ża miajrcowa a 30 o eran. a ID) oroc Aroz Z3 tern 
A Odnaszenie do domn 30 groszy Ara SACO RE AE WY PA Oaa dOa a Tii 
Redakcja | Admims: Piotrkowska X 49. Godziny przyjęć -edakcji 6 —7 Ogłoszenia kolorowe mi- 
| Telefony redakcji 27-. -43, 35-44 —  — po pat, Rękopisów niezamówio. ilmalna wielkość cwierć 
Telefon administracji 22-14, =- — — — aych nie zwiaca <ę, — — — trony) 100 procent drożej 
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Siatkówka w Łodzi. 
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Jk w Angli chroni się hoista sportowe przed zamarmnięcen. 


4000 snopków słomy pokrywa boisko, które 100 robotników z tru- 
dem usuwa w ciagu pół dnia, ażeby dac możność oglądania mie- 


Na marginesie obecnych rozgrywek 
o mistrzostwo. 


Zgrzyty organizacyjne. Jedne szkoły nie biorą udziału 
gdyż ich zdaniem sport, jest zgorszeniem dla uczenic. 
Inne znów dlatego, że obecne rozgrywki organizowali 


podobno... socjaliści!?! 


m=ut==« 


Co na to nasze władze szkolne? 


Dziwnie naprawdę dzieje się u ras 
niemal na każdym kroku i w każdej dzie 
dzinie życia. Nikt nikomu nie wierzy, 
ale każdy i wszysti:iego zazdrości. Za- 
zdrości się bliźnim dobrobytu, zaźdrości 
pracy, a niedługo dojdzie z pewnością 
do tego, że nawet obecnej ogólnej nędzy 
będziemy sobie zazdrościli. 

Zdawałoby się jednak, że przynaj- 
mniej szkoły łódzkie, których organiza- 
cja odbywała się w czasie sprzyjającym 
apolityczności 1 postępowi, są wolne od 
wielu naleciałości i partyjnictwa. 

Tak jednak niestety nie jest. 

Bo już przy końcu ubiegłego roku 
szkolnego, podczas urządzania święta 
sportowego szkół średnich, wyszło na 
jaw, że licznych szkół nie dopuszczono 
do udziału w tem święcie ze względów 
narodowościowych. Obecnie zaś nie 
mniej liczne szkoły średnie nie biorą u- 
działu w rozgrywkach, dlatego właśnie 
że tamte dopuszczono. 

Liczba tych szkół jest dość pokaźta, 
gdyż na 42 szkół średnich aż 14 nie bie- 
rze udziału w rozgrywkach. 

Nie na tem jednakże koniec. 

W niektórych łódzkich szkołach, 
zwłaszcza żeńskich, nie uprawia się pro 
gramem nauczania przewidzianych spor 
tów, ze względu na zgorszenie... uczenie 
a w wielu nie dopuszcza się do ubrania 
przez uczenice hajdawerów. niezbę- 
dnych przy uprawianiu niektórych ćwi- 
czeń cielesnych. 

Przyzna każdy. że w taki absurd tru 
dno uwierzyć, ażeby noszone przez kil- 
kadziesiąt minut hajdawery miały być 


powodem zgorszenia, zwłaszcza 
dnych uczenic przez inne 

Lecz absurd ten istnieje tu, u nas, w 
Łodzi, właśnie w epoce, w której nasi 
sąsiedzi na wychowanie fizyczne nal- 
większy nacisk kładą. Nasza młodzież 
. Jzbawiona «przez takie wstecznictwo 
godziwej i niezbędnej dla niej rozrywki, 
pomijając już konieczność ćwiczeń ciele 
snych, których widocznie zbyt liczne 
joszcze ciasne głowy nie uznają karło- 
wacieje. 

A jak się ta młodzież uczy, to już 
rzecz drugorzędna, gdyż wynika to już 
z wykazanych powyżej faktów, że dla 
właścicieli szkół prywatnych w. pierw- 
szym rzędzię stoi punktualne ściąganie 
opłat szkolnych, zaś reszta to głupstwo 

Nie od rzeczy będzie podkreślić, że 
wegetujące zaledwie dziesiątki naszych 
szkół prywatnych liczy się już z tem, że 
bieżacy rok szkolny jest dla nich ostat- 
nim 1 dlatego właśnie właściciele tych- 
że nie wiele sobie robią skrupułów z pro 
gramami nauczania. Ale dlaczego "a 
tem tracić ma młodzież, dlaczego tę mło 
dzież pozbawia się wprost. życiodajnych 
dla niej dobrodziejstw, jaką jest bez- 
sprzecznie część programu szkolnego, 
zawierająca wychowanie fizyczne? 

W te anormalne stosunki muszą wre- 
szcie wejrzeć władze szkolne, które na 
swym sztandarze mają zupełnie coś in- 
nego napisane i które społeczeństwo 
łódzkie niejednokrotnie zapewniały. że 
wychowanie fizyczne w szkołach oto- 
czą specjalną opieką. 

Czekamy! 


je- 


Fr. Romanek. 


Sporty kobiece na Węgrzech. 


Węgierskie sportsmenki nie dążą do separacji 
z organizacjami męskiemi. 


Budapeszt, 15 grudnia. 

Kobiety na Węgrzech uprawiały do- 
tychczas oczywiście z małemi wyjątka- 
mi jedynie taniec (czardasza) i... gularz 
(doskonale przyrządzona potrawa mię- 
sna z pieprzem). 

Obecnie węgierski związek lekko- 
atletyczny rozpoczął usilną propagandę 
śród klubów węgierskich za organizo- 
waniem sekcji kobiecych lekkoatletycz- 
nych i gry w piłkę ręczną. oraz koszy- 
kową. Niektóre kluby, jak M.A.C. i F. 
T.C., które podjęły akcję w tym kierun- 
ku, stwierdzają, że panie węgierskie o0- 
kazały niezwykle wiele zapału i tempe- 
ramentu w uprawianiu sportów boisko- 
WITETOTWWAW A E R 


Mecz ciężko-atletyczny 
Francja-Austria. 


Paryż, 13 grudnia. 
Pertraktacje w sprawie meczu cięż- 
koatletycznego reprezentacji Austrii i 
Francji w dźwizan'u ciężarów zostały 
doprowadzone do skutku i ustalono ter 
min powyższych zawodów na lipiec 
1926 roku w Parvżw 


wych i.. nie dążą, jak w Polsce do se- 
paracji ze swemi organizacjami męskic- 
mi. 


Epizodz wyścigów 
motocyklowych 
w Paryżu. 


czu 40,000 widzom. 


W Totetnham, w Anglii" przed ty- 
godniem, w sobotę zapowiedziany był 
szlagierowy mecz sezonu, pomiędzy dru 


żynatni miejscowego mistrza i Aston 
Villa. 
Zupełnie jednak niezapowiedzianie 


przybył z wizytą wielki mróz, grożąc 
odwołaniem tej jedynej i od dawna ocze 
kiwanej przez prowincjonalne miasto 
imprezy sportowej. Wobec ogromnego 
zaciekawienia. zarząd klubu gospodarzy 
nie mógł dopuścić do tej ewentualności 


i poszedłszy do głowy po rozum znalazł 
przeciwko. mrozowi skuteczny środek. 
Boisko, na którem, miał się odbyć 
zapowiedziany mecz, przykryto na kilka 
dni: przed terminem «4000 snonków sło- 
my, które dopiero w dniu zawodów zeń 
usunięto. Nad usunięciem pracowała 100 
robotników w ciągu pół dnia. 

Ten nakład pracy i pieniędzy opłacił 
się jednak sowicie, gdyż na mecz przy- 
było 40.000 widzów, co na tamtejsze lo- 
kalne stosunki, w dniu powszednim, sta- 
nowi rekord. 


Jan Jaago contra Zbyszko Cyganiewicz. 
Zbyszko unika silnego estończyka. 


Znany w Łodzi zapaśnik estoński i 0- 
becnie mistrz świata Jan Jaago wyzwał 
swojego czasu do walki znakomitego 
poiskiego zapaśnika Zbyszka Cyganie- 
wicza, który jednakże jakoby unika wal- 
ki ze siynnym estończykiem i udaje się 
do Indji. 

Jak widać z tego, ojczyzna Jacka 
Dempseya, który również nie kwapi się 
do waiki z przeciwnikiem od którego. 


grozi mu porażka, działa „dość ujemnie 
na odwagę Zbyszka, kiedy ten ostatni 
wymawia się od walki i nie przyjmuje 
wyzwania. Prawdopodobnie niezadługo 
powstały związek zapaśników zawodo- 
wych w Polsce zmuszony będzie tak jak 
amerykanski związek bokserski w sto- 
sinku do Dempseya zastosować środki 
przymusowe, t. i. dyskwalifikację, 


Nowy rekord w podnosze|7 tysięcy funtów. szterlin- 


niu ciężarów. 


; Zurych, 15 grudnia, 

Atleta szwajcarski wagi średniej po- 
bił rekord światowy w podnoszeniu cię- 
żarów swojej wagi, uzyskując rzutem 
oburącz 151.5 klg. oraz rwaniem 101 kg. 


Norman Ross przepływa 
kanał La Manche. 


Paryż, 15 grudnia. 

Do szeregu kandydatów walczących 
z żywiołem wodnym o przepłynięcie ka 
nału la Manche, dochodzi mistrz ant- 
werpskiej olimpiady Normann Ross, któ 
ry w roku przyszłym pokusi się o zwy- 
cięską palmę w walce z falami niesfor- 
nego kanału 


Piłka nożna w Anglji. 


Londyn, 15 grudnia. 
Na czoło angielskich drużyn zawo- 
dowych o mistrzostwo | ligi wysunął się 
Arsenal. który po swojem  ostatniem 
zwycięstwie nad West Bronwich 1:0, 
oraz o porażce Sunderlandu w rózgryw 
ce z Huddersfieldem w stosunku 1:6, ma 
prawie, że zapewniono pierwsze miej- 
sce w lidze. W Szkocji prowadzi w dal- 
szym ciagu stary mistrz Celtic przed St. 
Mirren. bijąc go 2:0. W II lidze prowa- 
dzi Shefficid Wendesdey. 
Ennom] 


ów 
* za odstąpienie piłkarza, 
Londyn, 15 grudnia. 

Do niedawna gracz narodowej dru- 
żyny szkockiej (środkowy napastnik) 
został odsprzedany klubowi Newcastel 
United za 7 tys. funtów szterlingów {o 
koło 250.000 zł.). 

Ostatnio prasa londyńska pełna jest 
od przetargów, jakie się prowadzą mię- 
dzy klubami zawodowemi Anglji o grà- 
cza klubu Burnley Boba Kelysa, za któ- 
fego klub, Sunderland, ofiaruje równ'eż 
7 tys funtów szterlingów. 

Niestety i przetarg nie może dojść dt 
skutku, ponieważ dotychczasowy ‘wła. 
ściciel i posiadacz głośnego napastnika, 
waha się przyjęcia tej kolosalnej sumy... 


Amerykańska  tennisistka, 
Helena Wills w Europie, 


Nowy Jork, 14 grudnia. 

O ile sportsrneni europejscy z nie- 
zwykłym zapałem emigrują i podróżują 
po Ameryce, o tyle amerykańskie sport- 
lady chętnie przebywają w Europie. Oto 
znowu znakomita tennisistka Helena 
Wilis wyjeżdża w początkach stycznia 
do Europy dla wzięcia udziału w turnie- 
jach tennisowych organizowanych w 
Cennes, Nicei i innych miejscowościacł 
kąnislowych Europy. 
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(4 kongres partii komnnistycznej W MOSKWIE. eerseoe Przyda zi 
„Nep* będzie utrzymany. — Rząd sowiecki dąży do a 
skomunizowania chłopów. 


Moskwa, 16 grudnia, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 

Dziś rozpoczyna się 14 kongres ro- 
syjskiej partji komunistycznej, 

Kongres obecny posiada bardzo wiel 
kie znaczenie, albowiem mają na nim za 
paść uchwały w sprawie dalszej taktyki 
komunistów na arenie międzynarody- 


wej, 
Jak słychać dotychczasowa polityka 


Nepu zostanie nadal utrzymana, 

Wszystkie swoje wysiłki rząd sowie- 
cki ma obecnie skierować w kierunku 
skomunizowania włościaństwa, 

W tym celu kongres komunistyczny 
zaproponuje wyasygnowanie na ten cel 
większych sum pieniężnych, 

Na arenie międzynarodowej komuni 
ści zapowiadają energiczną walkę rewo- 
lucyjną, 


Epidemia samokójstw w Berlinie. 


Trzy tragedje rodzinne w ciągu jednego dnia. 


Berlin, 16 grudnia * 

W ciągu wczorajszego popołudnia 
tozegrały sie w Berlinie trzy tragedje 
rodzinne, których źródła szukać należy 
przedewszystkiem w strasznej sytuacji 
gospodarczej. . $ 

Właściciel fabryki drzewa zastrzelił 
się, zraniwszy przedtem śmiertelnie wy 
strzałem z rewolweru swoją żonę, któ- 
rą w beznadziejnym stanie odwieziono 
do szpitala. Trudności finansowe wywo 
łały ten rozpaczliwy krok. 

Pozatem znaleziono w skromnym 
pokoiku w śródmieściu trupy pewnego 
krawca I jego żony, którzy zaczadzili 
się, odkręcając kurki gazowe. Stwier- 
dzono, że brak żywności rzucił tych 
małżonków w objęcia śmierci. 


Na przedmieściu Berlina Schöneberg 
zaczadził się gazem świetlnym 32-letni 
inwalida wojenny, niezdolny do pracy. 
Wraz z nim znalazły śmierć dwie cure 
czki, dwu — i pięcioletnia. 

Przed tygodniem zmarła żona bie- 
dnego samobójcy, która z pracy rąk u- 
trzymywała rodzinę. Nie czując się na 
siłach do podjęcia walki o byt, nieszczę 
sny inwalida chwycił się strasznego 
środka, aby raz na zawsze przeciąć ży- 
cie swoje i swych dzieciątek. 

RSTS 


CZYTAJCIE 


„lustrowang fepndlikę 


il, 15 grudnia, 
W 3-ią rocznicę śmierci pierwszego 
Prezydenta Rzplitej Narutowicza odbę- 
dzie się w dniu 16 grudnia r.b, o godz. 
10 rano żałobne nabożeństwo w bazyli- 
ce wileńskiej, 


Zgon nadwornego lekarza 
angielskiego domu królewskiego. 
Londyn, 15 grudnia, 

Zmarł tu dzisiaj w wieku lat 83 dr. 
Richard Daglas (Douglas) Powell. Dr. 
Powell był nadwornym lekarzem królo- 
wej Wiktorji, potem króla Edwarda, 
ostątnio zaś Jerzego, Prace jego z zak- 
resu chorób płucnych już oddawna cie- 
szyły się zasłużonym rozgłosem, a jego 
metody leczenia są jeszcze dotąd stoso- 
wane, 


A ZA EKZZ 


nar 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 


Łodzi dziś przed południem tendencja 
dla dolara w dalszym ciągu mocna. — 


Obracano dolarami po kursie 11.75 w 
paceniu, 12 w sprzedaży. Podaż mini- 
malna przy dużem zapotrzebowaniu. 


I. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 50.83 
Nowy Jork 10.47 
Szwajcarja 202.05 = 


i PRIEUOREVA WARSZAWSKA, 


IL PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
11.70 x 


Tendencja mocna. 


TANNET NTNTPAMA 
== CASINO == 
W krótce 


ny ponge Sa 


OPIA TEPE ERER YTY SEESE EES CES DESEES E 
Atak szowinistów niemieckich 
na Hindenburga. 

Stronnicy Ludendorfa grożą śmiercią Stresemanowi. 


Drezno, 16 grudnia. 
Po daniu hasła przez Ludendorifa 
szowiniści całą siłą pary rozpoczęli kon 
centracyjny atak na Hindenburga. Agi- 
tator Kunze przemawiał wczoraj w Dre- 
znie, mówiąc m. in.: „Potrzebne nam 


jest prawo, mocą którego każdy rządzą- 
cy idzie do więzienia, jeśli czyni coś od- 
wrotnie! Hindenburg został całkowicie 
omotany przez żydów. W osobie Hin- 
denburga, służki żydowskiego, wzięły 


TAN a 


men 


górę prądy niewolnicze! Natomiast Lu- 
dendorii jest germaninem z krwi i ko: 
ści! Jeślibyśmy posadzili na fotelu pre- 
zydenta jakiegoś żyda zamiast Hindeń- 
burga, to sprawa nemiecka stałaby da- 
leko lepiej!“ 

O Stresemanie mówca powiedział: 
„Naród niemiecki nie zawyrokował je- 
szcze w sprawie Stresemana. Gdyby tak 
było, musiałby on podzielić los Rathe- 
naua!“ 


DUI WIELK PREMJERA TI 


Film demonstrujący życie luksusowych kobiet, tego najnowocześniejszego wytworu hulaszczego życia wielkiego miasta. 


LUKSUSOWE KOBIETY 


DRAMAT ŻYCIOWY R 8-iu AKTACH. 


LUKSUSOWE KOBIETY można porównać do pstrych, pociągających i wonnych kwiatów, które rosną na bagnistym gruncie. 
Fortuny przepływają przez ich delikatne wypielęgnówane ręce, Miłość jest dla nich igraszką. W jedwabnych złotem obszywanych 
pantofelkach tańczą ich zgrabne i powabne nóżki po sercach mężczyzn, po cierpieniach ludzkości. 


Z piękną LEE PARRY w roli głównej. 


Nad program Występy artystyczne: Nad program 


Gościnne występy 
tancerki 
o światowej sławie 


1). 


HELENY BEKEFI 


która odtańczy 
2-gą „Rapsodję Liszta* 
oraz „Menuet* Mozarta 


2) "ba" BOLCIO KAMINSKI w swoim najnowszym repertuarze 
3) słynna para taneczna: BANKOWSCY. 


4) POSZUKUJĘ DZIECI... 


komedja w 2 aktach. 


Sala dobrze ogrzana. 


Początek o 5-ej w soboty i niedzielę o 3-ej ostatni seans o 10-ej. 


“Bilety ulgowe i passe-partout nieważne. 


Ceny miejsc nie podwyższone. 


Obraz własności „Lux-Westi* w Warszawie, 


